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T O W A R Z Y S T W O  N A U K O W E  P Ł O C K IE  R O C Z N IK . I.

H A L I N A  R U T S t A .

TOWARZYSTWO NAUKOWE PŁOCKIE 
1820- 1830— 1907- 1928.

N O T A T K A  H I S T O R Y C Z N A .

1820- 1830 .

W  r. 1793 P ło ck  p rzydz ie lony  został do Prus  P o łu d n io w y ch  
i o d tąd  zaczyna  się 14-lelnia ek s te rm inacy jna , z n ieu b łag an ą  k o n ­
sekw encją  p ro w ad zo n a ,  n iem iecka  gospodarka .  G o d ząc  w najrdzen- 
niejszą polskość, kato licyzm , w spom nien ia  h istoryczne, usun ię to  p o ­
zostałości d a w n y c h  m u ró w  K azim ierzow sk ich  i b ram  w jazdow ych , 
p ras ta re  kościoły  dom in ikańsk ie  zabrano: Św. T ró jcy  — na m agazyn  
rządow y , drugi na  kościół lu terańsk i Jednocześn ie  rząd  sp row a­
dza  ze w szystk ich  stron  n iem ców , ab y  jak  najrychle j zatrzeć polski 
ch a rak te r  m iasta  i uczynić  z n iego „odw ieczną ży w ą  cząs tkę  o rg a ­
n izm u p ru sk ieg o “ w ed le  w y p ró b o w an e j  form uły, s tosow anej do 
w szystk ich  ziem polskich , w ch łon ię tych  kolejno przez P rusy . D o ­
p ro w ad zo n o  do tego, że w  roku  1802 n a  3714 m ieszkańców  P łock  
m a  już 1783 ew angelików , 1065 żydów  a tylko 8 6 6  katolików, 
W  ty m  czasie p rz e p ro w a d zo n a  regulac ja  m iasta , w y p ro s to w u jąc  sw o ­
bo d n y  uk ład  ulic, zaciera jego m alo w n iczy  i h is toryczny charak ter,  
a jednocześnie ,  tw orząc  p lan  n o w y c h  dzielnic, nada je  im ty p o w ą  
p ru sk ą  s z ty w n ą  prostolinijność, k ład ąc  sw e  p iętno na  da lszy  po dziś 
dz ień  rozwój miasta.

D o sk o n a łą  szko łę  p łocką, o b sad zo n ą  przez d o b o ro w y c h  n a u ­
czycieli z ak a d e m ic k iem  w y k sz ta łcen iem  z K rakow a , zam ienia  rząd 
prusk i na  czysto  n iem ieckie  „A k a d e m isc h e s  G y m n as iu m  zu P ł o c k “ , 
zape łn ia jąc  jego bibljo tekę, jak  rów nież  innych  instytucji np ,:  „K am - 
m er  zu P ło c k “ , „M edicinal D e p u ta t io n “ m asą  dzieł n iem ieckich . 
M łodzież k o ń czącą  szk o ły  w y sy ła  na  dalszą n a u k ę  do Prus, aby  
tam  u ległszy ku lturze pruskiej, sku teczniej szczepiła  ją rodakom . 
1 gdzież tu jest m iejsce na  polskość?!



T y m c z a s e m  jak  w  pieśni pow stańcze j  „do  W is ły “— „pod tem i 
lodam i nurt  gorący  p ły n ie “ . U czniow ie  na  p y tan ia  n iem ieckie  w i­
zy tu jących  m in is trów  ośw iaty  o d p o w iad a ją  po  francusku, a jeden  
z pośród  ksz ta łconej na  germ an iza to rów  m łodz ieży  — to W ojc iech  
S zw eykow sk i,  na jw yb itn ie jszy  ped ag o g  płocki, później rek tor K ró ­
lew skiego  U n iw e rsy te tu  w W arszaw ie .

W  r. 1807 P ło ck  staje się stolicą d e p a r ta m e n tu  w  now ern  K się­
stwie W arszaw sk iem , zrzuca z siebie sk o ru p ę  n iem iecką  i pośp iesz ­
nie o d rab ia  okres  u p ad k u .  W  r. 1807 na  sw em  tery torjum , obej- 
m u jącem  380 mil kw., d e p a r ta m e n t  dziedz iczy  po z a w o d o w y c h  
„K u ltu r t rag e rach “ 10 szkół e lem en ta rn y ch  w  m ias tach  i jed n ą  na 
wsi— razem  1 1 , w roku  1814— pom im o, iż jest to okres  ekonom icz ­
nej ru iny  po najcięższym  w ysiłku  s tw orzen ia  siły zbrojnej, p rzem ar­
szach  n ap o leońsk ich  i t. p  a spo łeczeń s tw o  poch łan ia ją  sp ra w y  pań- 
s tw ow o-tw órcze , Izba E d u k acy jn a  m oże  się już W3',kazać  liczbą 78 
szkół, w tem  w iejskich  61. „Szkoła  d e p a r ta m e n ta ln a “ , później z w a ­
na  „w o jew ó d zk ą“ , przekszta łcona z n iem ieckiego  g im naz jum  otrząsa 
się z naleciałości i zn a jd u jem y  zn ó w  cały  sk ład  profesorsk i polsk i 
i do b o ro w y  p o d  w zg lęd em  n a u k o w y m . S p o ty k a m y  tu  późniejszego 
profesora U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  h is to ryka  A d ry a n a  K rzyża ­
now skiego , k tó ry  od  r. 1812 jest rów nież  b ib l jo tekarzem  szkolnym .

T a k ą  jest ó w czesn a  a tm osfera , ta k ą  gleba, na k tórą  p a d ła  ini­
c ja ty w a  m inistra  ośw ia ty  S tan is ław a Po tock iego , a b y  na  w zór W a r ­
szaw y  i Lublina  za łożono  w  P ło ck u  T o w a rz y s tw o  N au k o w e . T rz e b a  
tu odrazu  podkreślić  d w a  sz czeg ó ły :  1) że poza  L ub linem  i P ło c ­
k iem  żad n e  m iasto  nie zd o by ło  się na  p o d o b n ą  insty tucję , 2) że L u  
b e ł s k i e  T o w a r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł  N a u k  w raz  z nazw ą  
p rzyb ra ło  k ie ru n ek  rozszerzania  ośw iaty  szkolnej, T  o w a r z y s t w o  
N a u k o w e  P ł o c k i e  na tom ias t  odrazu  p o d k reś la  nazw ą  i p ro ­
g ram em  cele n a u k o w o -b ad aw cze  i k ra joznaw cze ,

N a  czele s taną ł  ks. A d a m  P rażm o w sk i  b iskup  płocki, s e k re ta ­
rzem  został K a je tan  M orykon i,  rek to r  szko ły  wojewódzkiej,  w łaśc iw y  
d u ch  tw órczy  instytucji. U s iłow an ia  T o w a rz y s tw a  N au k o w eg o  sk ry ­
sta lizow ały  się w  2  k ie runkach :  1) g rom adzen ia  m a te r ja łów  n auko
w ych ,  2 ) u tw orzen ia  m u zeu m  i bibljoteki.

T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  zd a ło  sobie  od razu  d o skona le  sp raw ę  
z najw ażnie jszego , b ezp o śred n io  n a  n iem  ciążącego  zadania , a to 
aby: „przy  pow szech n e j  p o m o c y  w ystaw ić  O b r a z  w o j e w ó d z ­
t w a  p ł o c k i e g o ,  ukazu jący  d a w n ą  św ie tność  ziemi płockiej, jej 
o d rodzen ie  się, nadzieje , b y t  i p o trz e b y  m ie sz k a ń c ó w “. Z d a je  też 
sobie sp raw ę  z trudności i sił, k tó rem i rozporządza . „Kszta łt  i ob-



szerność p rzedsięw zię tego  opisu s tosow ać w y p a d n ie  do  m iary  n a ­
g ro m ad zo n y ch  zasobów  „ch cem y  ty lko  uw iadom ić  cz łonków , co p o ­
znaw ać ,  co zg łębiać m a ją “ . W ie lk i nacisk  na  n a u k o w ą  w artość  
i p ew n o ść  zb ie ranego  m ate r ja łu ,  daje n am  najlepsze  w yobrażen ie
0 p o w a d z e  i n iep o w szed n iem  w yksz ta łcen iu  k ie row n ików  pracy. 
S p o ty k a m y  w ciąż upom nien ia ,  a b y  w iadom ośc i  zb ierane  były: „z u rzę ­
dow eg o  p rz e k a z an ia “, styl doniesien ia  lub opisu  m oże  być  „ zu p e ł­
nie p ro s ty “ .

W e  w szystk ich  p o d o b n y c h  w iadom ośc iach  oprócz  grun tow nej 
p raw dy , p ragn ie  T o w a rz y s tw o  rnieć n a jw iększą  d o k ład n o ść  „która  
tern p ew n ie jszą  zostanie , gdy  w przy.wodzeniu zdarzeń  i czynów  
w sk azan e  b ę d ą  źródła, skąd  w iadom ość  jaka  p o w z ię ta “ . — „T rz e b a  
zaw sze  zw racać  uw agę , w  czerń te raźn ie jszy  stan p rzedm io tów  różni 
się od  przeszłego i do łączyć  p rzyczyny, k tóre  ten  sk u tek  spraw ić  
m o g ły “ .

R o z sy ła n y  kw estjonar jusz  obe jm ow ał:  1) geografję i s ta tys tykę ,
2) ro ln ictw o i ekonom ję , 3)  p rzy rodoznaw stw o , 4) postrzeżenia  te c h ­
nologiczne, 5) m eteoro logję  i szczególne z jaw iska  na tu ry , 0 ) ludo- 
znaw stw o  i kulturę . Jako  źródła  tych  topograficzne; - historyczno- 
fo lk lo rys tycznych  badań , T o w a rz y s tw o  szczególniej po lecało : a) d a w ­
ne  geografje, opisy  kraju , dz ie jop isars tw o n a ro d o w e  i obce, b) m ie j­
scow e akta, pap ie ry  u rzęd o w e , rękop isy  p ry w a tn e ,  c) księgi kościelne, 
d) rękop isy  i genealogje , e) w szelkie  pom niki, nap isy  na  budow lach , 
ob razy  m alarsk ie  i rzeźby, f) podan ia ,  chociażby  gm inne, p ieśni i te ­
m u p o d o b n e  ś lady  d a w n y c h  zdarzeń . Brak miejsca nie p ozw ala  mi 
p rzy toczyć  tych  n iezm iern ie  cennych , zupe łn ie  n o w o ży tn y ch  u w ag
1 w sk azó w ek , k tó rem i rozw inię to  i uzu p e łn io n o  ogóln ikow e pozycje  
kw estjonarjusza . O d e z w a  zw raca  się do  m ieszkańców  miasta , oby  
w ateli w iejskich, m łodz ieży  szkolnej; co się tyczy  duch o w ień s tw a ,  
to  zw rócono  się do  prezesa , b iskupa Prażm ow skiego, aby  je zachęcił 
do sk ład an ia  op isów  sw y ch  parafji. P o trzeba  „O pisu  W o jew ó d z tw a" ,  
k tó ry  pozw oli łby  zo r jen tow ać  się w stan ie  kraju b y ła  w idocznie  
p rzez  rząd  i spo łeczeń s tw o  żyw io łow o  o dczuw ana ,  gdyż już w roku 
p ie rw szy m  „w szyscy  dozorcy  m iast w  w o jew ódz tw ie  p ło ck iem  z ł o ­
żyli u rz ę d o w e  opisy  sw oich  m ia s t“ . N ajw iększe  p o d  ty m  w zględem  
zasługi p o łoży ł  p rok u ra to r  W . H. G aw areck i ,  z pod  k tó rego  n iestru ­
d zonego  pióra je d n a  za d ru g ą  w y ch o d z i ły  p race  badaw czo-h is torycz- 
ne. Brak ś rodków  pom ocn iczych ,  m e to d y ,  k ry ty cy zm u  n au k o w eg o  
nie pozw a la  o p rzeć  się na  n ich  z z u p e łn ą  pew n o śc ią ,  niem niej do 
dziś d n ia  z a c h o w a ły  one  znaczenie ,  a  często  je d y n e m  są źródłem . 
Prócz  w sp o m n ia n y c h  w yżej c zy tam y  w sp raw ozdan iu  o w ielu  opi­
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sach  z łożonych  T o w arzy s tw u , w ielu  p racach  i bad an iach  rozp o czę ­
ty c h  przez  doros łych  i m łodzież . Szteyner,  nauczyc iel rysunku , z a ­
czął robić w idok  k a te d ry  z ru inam i d a w n e g o  z a m k u  ks iążąt m a z o ­
w ieckich , lecz zm ar ł  m ed o k o ń czy w szy  robo ty . P ro fesor E  T u m a-  
now icz  pos tanow ił  skop iow ać  w szystk ie  n ag robk i zna jdu jące  się 
w  P łocku . R y s u n e k  jego, p rzed s taw ia jący  ka ted rę  o d  s trony  W isły ,  
zna jdu je  się w  o b e c n e m  T o w a rz y s tw ie  N au k o w em .

U rząd zo n o  c z y t e l n i ę ,  s ta rano  się podn ieść  m i e j s c o w ą  
drukarn ię .  W  roku  1824 prof. A u g u s ty n  Z dzia rsk i  zaczął w y d a w a ć  
p ism o literackie „D ziedzilję“ . Jed nocześn ie  p o w ięk sza  się z ofiar 
bib ljo teka, w zrasta  m uzeum , k tóre  p o s tan o w io n o  nazw ać: „ M u z e u m  
W o j e w ó d z t w a  P ł o c k i e g  o “. Przez  T o w arzy s tw o  N au k o w e  
przeszło  częściow o s ły n n e  z n a l e z i s k o  m o n e t  w  T r z e b u n i u  
o p ra c o w a n e  przez  Le lew ela .  Z am ie rzo n o  w szeregu  w ycieczek  „z w i e- 
d z i ć  m i e j s c a  c e l n i e j s z e “ w  W ojew ództw ie .

N areszcie  d a n e m  było  T o w a rz y s tw u  N a u k o w e m u  spełn ić  czyn 
obyw ate lsk i ,  k tó rego  doniosłość n a ro d o w a  s ięgnę ła  p rzez  cały  w iek  
X IX  aż po  nasze  czasy. O to  w  r. 1825 w y d o b y t o  z g r o b u  
w  p r e z b i t e r j u m  p r o c h y  W ł a d y s ł a w a  H e r m a n a ,  K r z y ­
w o u s t e g o  i i n n y c h  „ k s i ą ż ą t  i d z i e d z i c ó w  p i a s t o w ­
s k i c h “ i w  sk u p io n y m  u ro czy s ty m  nas tro ju  z ł o ż o n o  j e  w  k a ­
p l i c y  k r ó l e w s k i e j  T u m u  P łockiego , w sk ro m n y m  jed n ak  p e ł­
n y m  p ow ag i g robow cu  z czarnego  m arm uru ,  k tó rego  orły  białe, 
k rzep iąc  nas  w szystk ich  w czasach  niewoli, p rze trw a ły  aż do dnia  
o d zy sk an ia  wolności.

Jed n ak  ku końcow i dziesięciolecia św ia tło  T o w a rz y s tw a  N a u ­
k o w eg o  przygasa . Z  jednej s trony  w aru n k i  po li tyczne zm ieniają  się 
na  gorsze, z drugiej sp o łe c z e ń s tw o  zam ało  jeszcze m a sił ab y  p o ­
do łać  zby t w ie lk im  zam ierzeniom . W ielu  cz łonków  najczynniej 
szych  u b y w a  —jedni pom arli,  d ru d zy  rozproszyli  się po  świecie, in ­
ny ch  p o c h ło n ę ła  dz ia ła lność  polityczna. Do ko ń ca  na  w y ło m ie  stoi 
sekre ta rz  M o ry k o n i—w łaściwie z jego śmiercią zam ie ra  T o w a rz y s tw o  
N aukow e. O s ta te c z n y  k res  jego istnieniu p o łoży ł w y b u ch  p o w s ta ­
nia  l is topadow ego, k tórego  u p a d e k  nie pozw olił  T o w a rz y s tw u  z reor­
ganizow ać się i siły sw e  uzupełn ić ,  z b u rzy ł  i rozproszy ł  boga te  już 
p lony , gdzien iegdzie  pozostaw ia jąc  d ro b n e  ok ruchy , ja k b y  na  dow ód , 
że w szystko  to is tniało nie ty lko  na  papierze .  R u in ę  kraju i T o ­
w arzy s tw a  N au k o w eg o  p rze trw a ł  W . H . G aw areck i ,  do  końca  ży ­
cia n ie  usta jąc  w  sw y ch  p racach  h is to rycznych . Po  p o w stan iu  li- 
s to p a d o w e m  życie n a u k o w e  i b a d a w c z e  w  P ło c k u  p rze ry w a  się na 
lat /5  z górą: na  okres  życia 3 poko leń



II. 

1907 -  1928.
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P o czą tek  w ieku  X X  widzi Polskę  K ongresow ą  w yja łow ioną , 
p ozbaw ioną  szkoln ic tw a polsk iego  - od  szko ły  e lem en ta rne j  do  un i­
w ersy te tu  są to jedyn ie  narzędzia  rusyfikacji; m u zea  i bibljoteki 
zniszczono i wyw ieziono . R z ą d  trzy m a  się sy s tem u  „p rzeczen ia“: 
nic nie by ło  wolno. S am o  sp o łeczeń s tw o  polsk ie  sp łynęło  krw ią  
w r. 1863 i leczyło  sw e rany , zw raca jąc  się do  nauki praktycznej, 
do  p o p ra w y  ekonom iczne j  bytu.

Lecz  i te raz  „pod  lodam i nu rt  go rący  p ły n ie . . . -' Z a le d w ie  z a ­
ry so w a ła  się po  k lęsce japońsk ie j i w y b u c h u  pierwszej rew olucji po 
tęga rosyjska, za ledw ie  og łoszono  K onsty tuc ję ,  już p o k ry w a  się po l­
ski ugór tak  bujną  runią, że zdum ien ie  ogarnia  człow ieka..  Po lska  
M acierz Szkolna  z jej o lb rzym ią  działalnością, T o w a rz y s tw a  K ultu ry  
Polskiej, N au k o w e , K ra joznaw cze  w jednej chwili jak  siecią ob ję ły  
kraj cały.

W  P łocku  g rono  czu jnych  na  p o trzeby  n a ro d o w e  osób  już 
28.12 1906 r. o trzym uje  za tw ie rdzen ie  u s taw y  w niesionej p o d  №  2  

do regestru  s tow arzyszeń  i zw iązków  gub. Płockiej (Nr. 1 by ło  T o ­
w arzystw o  Szko ły  Średniej) a dla zaznaczen ia  najściślejszego zw iąz ­
ku z przeszłością, p rzybiera  n o w a  insty tucja  nazw ę  T  o w a r z y s t w a  
N a u k o w e g o .  Jako  cz łonkow ie  założyciele  w ystępu ją :  Dr. Macie- 
sza, ks. T . K ow alew sk i,  dr. A . Z a lew sk i ,  red. A. G rabow sk i.  S ta tu t 
w sk rzeszonego  T o w a rz y s tw a  zakreś la  niezm iernie  szerokie  granice, 
ab y  w o b ec  rządu  zm ieścić  się w n ich  m ogła  najrozleglejsz* dz ia ła l­
ność nau k o w o -o św ia to w a ,  cel jed n ak  zasadniczy  i p rog ram  dzia łania  
nie różni się zgoła od  z n a n y c h  n am  odezw  i kw estjonarju szy  z 1820 r. 
W y w o ła ła  je n ie  szara  teorja ale  sam o życie, k tórego  po trzeb y  z a ­
sadnicze  b y ły  i p ozos ta ły  jednakie .

Paragraf I w ym ien ia  jako cel: krzew ienie  nau k i  i oświaty , g ro ­
m adzen ie  d a n y c h  n a u k o w y c h ,  geograficznych , f izycznych, a n tro p o lo ­
gicznych, s ta ty s ty czn y ch ,  e tnograf icznych  i a rcheo log icznych , d o ty ­
czących  gubern ji  płockiej. Najb liższem  jed n ak  zadan iem , które, 
ściśle m ów iąc , w y w o ła ło  za łożenie  T o w arzy s tw a ,  by ło  u trz 3^manie 
b i b l j o t e k i  S k e m p s k i e j ,  ofiarowanej p rzez  J ó z e f a  Z i e l i ń ­
s k i e g o  z Ł ą ż y  na  dla P łocka; d a ls z e m — s t w o r z e n i e  w a r s z t a t u  
n a u k o w e j  p r a c y  i w ciągnięcie  do  niej inteligencji, bu tw iejącej 
n a  prowincji.
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Nie b y ło  to je d n a k  ła tw e.

W  owej chwili pow sta je  w  P ło ck u  szkoln ic tw o polskie: g im ­
nazjum  m ęsk ie  i żeńskie , k tóre  p rzys tępu ją  do b u d o w y  w ła sn y c h  
gm achów , T o w a rz y s tw o  K ultu ry  Polskiej, M acierz  Szkolna, d w a  D o ­
m y  ludow e, Bibljoteka Z w iązk u  K ato lick iego  i t. p. insty tucje , nie 
licząc daw nie jszych , i ta  różnorodna  działa lność  poch łan ia  szczupłe  
siły  m ie jscow e m ora lne  i m aterja lne , a w yraża jąc  na jjask raw sze  p a ­
lące p o t iz e b y  dnia, sp y ch a  na szar}' kon iec  p race  i zadan ia  n a u k o ­
we. jako  mniej popu larne ,  n ie  p rzeds taw ia jące  dla szerszego  ogółu  
w yraźnych , n a ty c h m ia s to w y c h  korzyści.

D nia 23 m arca  190/ r. T o w a rz y s tw o  ro zp o czy n a  sw oją  d z ia ­
ła lność  organizacyjną, w yda je  o d ezw y , a oprócz  tego  u rządza  o d ­
czy ty  w sp raw ach  b ieżących  np. sam o rząd u  m iast i t. p.

N iebaw em  na spo łeczeń s tw o  sp a d a  cios n iesp o d z iew an y ;  z a m ­
knięcie  M acierzy  Szkolnej. Ś m ia łem  p osun ięc iem , na  dzień p rzed  
og łoszeniem  tego ro zpo rządzen ia  rządu. T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  
p r z e j m u j e  w s z y s t k i e  i n s t y t u c j e  P.  M-  S z k o l n e j  w  gub. 
p łockiej w  liczbie 27 b iblio tek  i d o m ó w  ludow ych , dzięki czem u 
p rze trw a ły  one w tej jedyn ie  połaci k raju  aż do  w y b u c h u  w o jn y  
światowej.

Z  likwidacji Polskiej M acierzy Szkolnej o trzym uje  w te d y  T o ­
w arzy s tw o  N a u k o w e  3000 rb. i z tym  k a p i ta łe m  p o s tanaw ia  dla 
sw y ch  p rzy sz ły ch  zb iorów  zdobyć  odrazu  m o cn e  podw aliny , n a b y ­
w a j ą c  w  r. 1908 za 24.000 rb. j e d e n  z n a j s t a r s z y c h  d o ­
m ó w  w  P ł o c k u  z X V I-X V I ł  w ieku , k tó ry  w ten  spo só b  oca lo ­
no od  sp rzed aży  w ręce  p ry w a tn e ,  od grożących  m u  p rze ró b ek  
i zn ieksz ta łceń .

W  pierw szej chwili k i lkum iesięczną b ezp ro cen to w ą  pożyczką  
5.000 rb. d o p o m ó g ł  p. K a je tan  P iechow sk i z L u b e rad za ,  n a s tęp n ie  
p ożyczką  takiejże su m y  na  5 V0 p. Em ilja  R o m o ck a  z Księtego. 
W  roku  1907 ks. p ra ła t  T o m a sz  K ow alew sk i,  k tó rem u  J. Z ieliński 
w  b raku  odpow iedn ie j  instytucji, sp rzed ażą  fikcy jną  p rzek aza ł  sw oją 
b ib ljo tekę w liczbie 15000 jed n o s tek  b ibljo tecznych , od d a je  ją w  tenże  
sposób  T o w a rz y s tw u  N au k o w em u .

O d  r. 1904 mieściła  się ona w 2  poko jach  obecnej Kurji b i ­
skupiej,  gdzie ją z p a k  w yd o b y li  i ca łkow ic ie  u p o rząd k o w a li  Stefa- 
nos tw o  R utscy . Po  o trzym an iu  jej od  ks. K o w a lew sk ieg o  i n a b y ­
ciu d o m u  przenieśli ją w  r. 1909 do 4 pok o jó w  na  pa r te rze  w ła s n e ­
go już g m ach u  T o w a rz y s tw a  N a u k o w e g o  i u p o rząd k o w a li  p o n o w n ie  
p o d  nazw ą: „ B i b l j o t e k a  i m.  Z i e l i ń s k i c h ”.



_ J 31 _ _

W  pie rw szym  okresie  p racy  bibljo tecznej czynny  udz ia ł  brali 
w  sp isyw an iu  duble tów : ś. p. j a n  Z aw idzk i ,  zm arły  w r. b. p rofesor 
politechniki,  zn akom ity  chem ik, zam iło w an y  bibliofil i zn aw ca  d o ­
skona ły .  T a d e u s z  C zapczyńsk i ,  obecny  kura tor , Karo l D rew now ski,  
ob ecn y  w izy ta tor  sem inarjów  nauczycielsk ich .

J ed nocześn ie  rozpoczę to  g ro m ad zen ie  M u z e u m  P ł o c k i e g o  
j e d n y m  z p ie rw szych  d a ró w  były  zb iór } ’1 geologiczno-paleontologiczne 
ś. p. A le k sa n d ra  Z a lew sk ieg o ,  prof. U n iw ersy te tu  w e  L w ow ie , ofia­
ro w a n e  p rzez  w łośc iańską  jego rodzinę  F laków  z R adziw ia. Dopie- 
ro w  grudniu  1912 r., po  w ygaśn ięc iu  d ługo le tn iego  k o n trak tu  w y ­
najm u, zajęto  d w a  poko je  ’ n a  pa r te rze  dla pom ieszczen ia  m uzeum , 
k tóre  się d o tą d  tuliło  k ą te m  w bibljotece.

D o d o m u  T o w a rz y s tw a  ściągają  też, jako  jego w ydzia ł a u to n o ­
m iczny, dość  zasobne  Z b i o r y  S z k o l n e ,  p o w s ta łe  z in ic ja tyw y dr. 
A le k sa n d ra  M acieszy.

Z a p o c z ą tk o w an o  rów nież  oko ło  r. 1911 szereg w ycieczek  a rc h e o ­
logicznych w  bliższe i dalsze okolice  P łocka. Jako ow oc  tych p o ­
szuk iw ań  oraz sam ois tnych  b a d a ń  na  teren ie  p łockim  p. G rzegorza  
P ron iew sk iego , obecn ie  dy rek to ra  g im nazjum  w W arszaw ie ,  p o w s ta ła  
p raca  d ru k o w a n a  w r. 1921 w „ P r z e g l ą d z i e  a r c h e o l o g i e  z 
n y m “ w P o znan iu  po d  ty tu łem  „ P o b r z e ż e  W i s ł y  w  n a j b l i ż ­
s z e j  o k o l i c y  P ł o c k a  p o d  w z g l ę d e m  a r c h e o l o g i c z ­
n y m “ . W  ty m  czasie sk rzę tn a  robo ta  idzie w  rozm aitych  k ie ru n ­
kach: p. K azim ierz  S taszew sk i zrobił d o s k o n a ł e  p r z e r y  sy
d a w n y c h  p l a n ó w  m i a s t a ,  tern cenn ie jszych , iż o ryg ina ły  w  cza­
sie w o jny  u leg ły  zniszczeniu. Profesor Stefan  Rutski p rzep isy w ał  ak ta  
z A rch iw u m  K onsysto rsk iego  dla h is to ryka  Ign. Baranow skiego  i prof 
J. K. K och an o w sk ieg o ,  k tó ry  dw uk ro tn ie  baw iąc  po parę  tygodni 
w  P łocku , z d o k u m e n tó w  w ska rbcu  k a te d ra ln y m  cze rpa ł  ma terjały 
do K o d e k su  M azow ieckiego . Dla zapoznan ia  ogółu z przeszłością  
P łocka  i o b u d zen ia  poczuc ia  jego p iękna , P o w a rz 3rs tw o N a u k o w e  
w y d a ło  serję p o c z t ó w e k  „ S t a r e g o  P ł o c k a “ p o d łu g  trzech 
a k w are l  A lbertiego , ze  zb iorów  m ecen asa  Al. K raushara  i urządziło  
w  m aju  1914 r. w y s t a w ę  o b r a z ó w  W a c ła w a  Zaboklick iego , 
głó wnie w id o k ó w  P łocka , rzeźb znanego  rzeźbiarza St. K. O s t ro w ­
skiego, oraz w ize ru n k ó w  starego  P łocka  ze zbiorów w łasn y ch ,  jako 
też w jrpożyczonycb  przez  p. D om in ika  W itke -jeżew sk iego .  W  zw iąz­
ku  z tą  w y s ta w ą  pow sta ł  p rz y c z y n e k  dr. M. M ac ieszyny  w y d a n y  
p. t. „ P ł o c k  w m a l a r s t w i e “.

W zras ta jący  ruch  k ra joznaw czy  skłonił  dr. M acieszów  do o p ra c o w a ­
nia „ P r z e w o d n i k a  p o  P ł o c k u “ , k tórego  do tąd  w ysz ły  3 w ydan ia .



W  czerw cu 1914 r. m a ło  z b a d a n y  świat kurp iow sk i poc iąg n ą ł  
dr. M acieszów  na  w ycieczkę  paro ty g o d n io w ą  do Jednorożca, gdzie 
w p rzed ed n iu  w ojny  św ia tow ej dr. M a c i e s z a  d o k o n a ł  l icznych 
p o m i a r ó w  a n t r o p o m e t r y c z n y c h  oraz z d j ę ć  f o t o g r a ­
f i c z n y c h ,  zaś dr.  M a c i e s z y n a  z e b r a ł a  288 g a t u n k ó w  
r o ś l i n  w  okolicach n ad  O rzy cem  do sw ego  Z i e l n i k a ,  w  któ" 
ry m  w łaściw ą florą okolic P łocka  rep rezen tu je  z górą 650 g a tu n k ó w  
roślin ściśle określonych . Z  tej w ycieczki p rzy b y w a  do  M u zeu m  
kilkanaście  okazów  kurp iow skich , s trojów i sprzętów , o f ia row anych  
p rzez  dr. M acieszynę

W y b u c h  w ojny  św iatow ej p rze ry w a  w szystkie  p lan y  i z a m ie ­
rzenia. D oktoros tw o  M acieszow ie, in te rnow ani zagranicą, p rzeb y w ają  
tam  do k o ń ca  roku  1915, a ty m czasem  o k upanc i  grabią  b ib ljo tekę 
n a u k o w ą  dr. M acieszy, n iszcząc p rzep isaną  już do d ru k u  p racę  jego 
p. t. „ C z a s z k i  k a t e d r y  p ł o c k i e j "  z XII -  X V  w. P ró cz  
ks iążek  zn iszczonych , z w y rw an em i p lanszam i,  k tóre  pozostaw iono , 
70 dzieł n a u k o w y ch  zab ra ł  C le inow — organiza tor  p ra sy  okupacy jne j.

W  czasie w ojny  T ow . N auk . pozosta je  p o d  op ieką  v ice-prezesa 
i b ib ljo tekarza oraz kustoszki: S t e fa n o s t w  a R u  t s  k i c h ,  którzy 
pozostali na  stanow isku . T o w a rz y s tw o  N au k o w e  uzyskanem i glejta­
mi broni się od k w a te ru n k ó w  w obrębie  sw y ch  zbiorów  i p ro jek to ­
w an eg o  zajęcia bibljoteki na sk ład  amunicji; zam y k a  się szczelnie, 
o tw ierając  d rzw i jedyn ie  tym , k tórzy  i tak  m ogliby  je w yw ażyć:  
w ład zo m  w o jskow ym , cyw ilnym  i ich de lega tom : dr. W arsch au eęo '  
w i-archiwarjuszowi, dr. M ilk au ’o w i— dyr. K ró lew sko-un iw ersy teck ie j  
b ib ljo teki w  W rocł  awiu i t. p. Szczęś liw ym  trafem  okupanc i nie 
zdążyli nic w yw ieźć: p rzeciw nie  jako dow ód  uznan ia  d la  Bibljoteki 
im. Zielińskich , przyznali jej p raw o  o t r z y m y w a n i a  e g z e  m-  
p l a r z a  o b o w i ą z k o w e g o  d ru k ó w  w y c h o d z ą c y ch  w  G enera ł-  
G ube rn a to rs tw ie  W arszaw sk im .

W o b e c  w ładz  i wojsk n iem ieck ich  T ow arz .  N au k o w e  w y s tępu je  
w ob r o n i e — nieste ty , bez rezulta tów , — za b y tk ó w  przyrody, w ie lk ich  
p i a s k o w c ó w  d y l u w i a l n y c h  na W iśle , k tóre  n iem cy  w znacznej 
części rozsadzili, broni ku ltu ra lnego  m i e n i a  uchodźców , b i b l  j o ­
t ę  k obu  g im nazjów  rządow ych ,  a r c h i w u m  gubern ja lnego  i p o ­
w iatow ego: robi z rozb ijanych  d z w o n ó w  o d c i s k i ,  k tó rych  cz ter­
naście  sk łada  U rzęd  owi K onse rw a to rsk iem u  w W arszaw ie ,  wreszcie 
grom adzi d o k u m en ty  wojny. P o d  kon iec  1917 re k u  bu rm is trzem  
a nas tępn ie  p re z y d e n te m  P łocka  zostaje do w rześn ia  1919 roku  P re ­
zes T o w a rz y s tw a  N au k o w eg o  dr. Al. M aciesza , k tó ry  zaznacza  swój 
w p ły w , obm yśla jąc  i p rzygo tow ując  p l a n  r e g u l a c j i  m i a s t a
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w  zw iązku  z b u d o w ą  kolei, z u w z g l ę d n i e n i e m  o c h r o n y  
p i ę k n a  c u d n e g o  k r a j o b r a z u  p ł o c k i e g o .  Z  jego po le ­
cenia  u p o rz ą d k o w a n e  zosta ło  A r c h i w u m  M i e j s k i e ,  z czego 
skorzys ta ła  dr. M ac ieszyna  dla o p racow an ia  odczy tu  w y d a n e g o  n a ­
stępn ie  p o d  ty tu łem  „ P o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e  w  P ł o c k u “ 
jako  Nr. 1 ^ K s i ą ż n i c y  P ł o c k i e j “.

Z e  w zno w ien iem  działalności Polskiej M acierzy  Szko lne j— T o ­
w arzystw o  N au k o w e  po r 1917 s topn iow o zw raca  przy ję te  pod  
op iek ę  w r. 1908 insty tucje  ośw ia tow e, o ile w ojna  ich nie zm iotła .

W  r. 1918 n iem cy  u ch o d zą  w  pop łochu . T o w a rz y s tw o  N a u k o ­
w e g o rączkow o  zabezpieoza  pozosta łe  po  nich bibljoteki, m ap y ,  do­
k u m en ty ,  kancelarje , a rchiw a, z k tó rych  pow ia tow e  uległo  tak  s trasz­
nej rozm yślnej dew astacji ,  że z 2 0  p rzesz ło  p oko jów  szczelnie za ­
pe łn io n y ch  ak tam i, pośc iąg an e  p o sza rp an e  i rozp roszone  resztk i w y ­
pe łn iły  za ledw ie  3 poko je ,  a tych  os ta tecznego  zniszczenia  dok o n a ła  
Milicja L udow a . Co się dało  ocalić, p rzek aza ło  T o w a rz y s tw o  N a u ­
kow e o d p o w ied n im  u r z ę d o m  p a ń s t w o w y m  i A r c h i w u m  
P a ń s t w o w e m u ,  k tó re  czas jakiś naw et  m i e ś c i ł o  s i ę  w  T o ­
w arzystw ie  N auko  we m.

O rgan izac ja  P aństw a , ob rona  L w o w a , usta lenie  granic p o c h ła ­
niają u w a g ę  spo łeczeństw a . T o w arzys tw o  N au k o w e  idzie z życiem : 
O d c z y t y  m ają  te m a ty  aktualne  lub p leb iscy tow e: L w ó w  (prof. 
Szelągow ski) ,  G d a ń s k ,  Ś l ą s k ,  W a r m j a ,  M a z u r y .  D u ­
b l e t y  k s i ą ż e k  p o p u la rn y c h  p rzy s to so w an y ch  do  d anego  te re ­
nu  i d ą  n a  f r o n t ,  Ś l ą s k ,  P o m o r z e ,  W a r m j ę ,  M a ­
z u r y ,  K r e s y  W s c h o d n i e .

G d y  m in ę ły  najgorętsze chwile, T o w a rz y s tw o  N au k o w e  z aczy ­
na się o rganizow ać w ew nętrzn ie .

W  roku  1919-20 g d y  u tw orzono  przy S em inarjum  Z e ń sk ie m  
p ry w a tn e  ku rsy  pedagog iczne  dla nauczycieli,  ks. J. U m iński, p ó źn ie j­
szy p rofesor U n iw ersy te tu  L ubelsk iego  p row adził  S em inarjum  histo 
ryczne  w T o w a rz y s tw ie  N au k o w em , posiłku jąc  się jego bibljoteką.

W  p o czą tk u  roku  1920 T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  przy  p o m o cy  
K onserw ato ra  p. dr. Z . R o kow sk iego  organizuje  cykl od czy tó w  p ie rw ­
szorzędnej wartości z dz iedziny  sztuki. O d b y ły  się d w a  jedyn ie  H. 
O pieńsk iego , znanego  m u z y k a  i J. K łosa  prof. a rch itek tu ry .  Inw azja  
bo lszew icka  p rze ryw a  n an o w o  w szystk ie  prace , rozprasza  cz łonków . 
T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  znów  bierze udzia ł w  po trzeb ie  ogólnej: 
p rzy jm uje  d e p o z y ty  uchodźców , pam ią tk i  i d o k u m e n ty  rodzinne. 
O g ó łe m  w czasie w ojny  św ia tow ej i bolszew ickie j T o w a rz y s tw o  N a ­
u k o w e  op iek o w ało  się ku ltu ra lnem  m ien iem  24 osób, p rzesz ło  40



znacznej  wartośc i obrazam i p. P iwnickiej z R usinow a, kilkudziesięciu  
o k azam i w schodn iem i b. p rezesa  S ąd u  O k rę g o w e g o  Millera, nie licząc 
p ew ne j części d o b y tk u  ku ltu ra lnego  rosjan  np. książek, k tó ry ch  jest 
u rz ę d o w y m  kura to rem .

T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  jedyn ie  „C u d em  W is ły ” ocala ło  od 
zniszczenia. Fala bo lszew icka  na  chw ilę  przelotnie  s ięgnęła  m urów  
starego  g m ach u  i cofnęła  się bez śladu A n i  d w u k ro tn e  b o m b a rd o ­
w anie  m iasta  przez  n iem ców  ani k ilkadziesią t  b o m b  rzuconych  na 
miasto, an i 2 1  godzin  p iek ie lnego  ognia w  czasie najścia bo lszew ic ­
k iego nie zrządziło  żadnej szkody . Z a le d w ie  dw ie  ku le  z n iem iec ­
kiego k a rab inu  i jed n a  b o lszew icka  u tkw iły  w w e w n ę trz n y c h  ścia­
n ach  bibljoteki i m uzeum , gdzie też pozosta ły  jako  pam ią tk i  h is to­
ryczne.

I znów  w idz im y na ró d  os łab iony  n o w y m  u p ły w e m  krwi, kraj 
zniszczony n o w y m  w ysiłk iem  zbro jnym , n o w ą  g rab ieżą

Jed n ak  gars tka  inteligencji, k tóra  w ty m  sześcioletnim okresie 
w ojny  na jw iększe  pon ios ła  ofiary z z a ch w ian em  zd row iem  i starga- 
nem i nerw am i, p o m im o  przec iążen ia  p racą  z a w o d o w ą  coraz tru d n ie j­
szych  w a ru n k ó w  bytu, p o w ied zm y  p o p ro s tu  n ę d z y  m aterja lnej,  staje 
na tychm ias t  do  opuszczonej p racy , gd y  ty lko  p rzyc icha  burza  d z ie ­
jowa.

P rze rw an y  po roku  19 1 4 szereg  w y s taw  i p o k azó w  T o w a rz y ­
stw o N a u k o w e  ro zp o czy n a  już w  roku 1917 w 100-let.nią rocznicę 
śmierci Kościuszki W y s t a w ą  K o ś c i u s z k o w s k ą  pam ią tek ,  
d o k u m e n tó w  i d ru k ó w  w sp ó łczesnych  za rów no  z w ła sn y c h  zbiorów, 
jako też w y p o ż y c z o n y c h  z M u zeu m  D iecezjalnego  i od  osób  p ry w a t ­
nych . S troną  dek o racy jn ą  zajęli się W a n d a  S z ra jb e ró w n a— znana  ce- 
ram iczka  i T o m a sz  K ujaw ski, późniejszy  za rządza jący  g m acham i re- 
p rezen tacy jn em i P ań s tw a  Polskiego. C a łość  z łożyła  się n a d sp o d z ie ­
w an ie  cen n a  pod  w zg lędem  treści i a r ty s tyczna  p o d  w zg lędem  ze­
w nętrznym .

Z  o d czy tam i łączą  się pokazy: o d czy tow i dr. M ic ieszyny „ P o ­
w stan ie  l i s to p a d o w e '1 to w arzy szy  p o k az  pam ią tek , broni d o k u m e n ­
tów  i d ru k ó w  z 30 31 r. ze zbiorów w łasn y ch  T a w a rz y s tw a  N a u k o ­
w e g o .— „ A k a d e m ję  G d a ń sk ą "  z r. 1919 u zupe łn ia  p o k az  w izerunków  
G d ań sk a ,  sz tychów , w y d aw n ic tw  gdańsk ich , medali i m o n e t  rów nież 
ze zbiorów  T o w arzy s tw a .

W  r. 1921 w  s tu le tn ią  rocznicę  śmierci N ap o leo n a  T o w a rz y s tw o  
N a u k o w e  u rząd za  A k a d e m j ę  z w y s ta w ą  N a p o l e o ń s k ą ,  
u trzy m an ą  w czys tym  sty lu  „ e m p ire “ p rzy  p o m o c y  pań: re jen tow ej 
Eugenjuszow ej Płoskiej i T ad eu szo w e j  Sułow skie j p rezesow ej Z w iąż-



1 3 5

ku Z iem ian . M eble , d o k u m e n ty ,  druki p o c h o d z i ły  ze zbiorów  w ła s ­
n y c h  T o w a rz y s tw a  N aukow ego .

W  r. 1923 na  u roczystość  1 5 0 - l e c i a  K o m i s j i  E d u k a c y j  
n e j  T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  organizuje  w raz z ks. Mąkowskirc^ 
d y re k to re m  bibljoteki S em inarjum  D uch o w n eg o , w G im n az ju m  im. 
M ałachow sk iego  w y s t a w ę  p o d r ę c z n i k ó w ,  d r u k ó w  
i w y d a w n i c t w ,  d o ty czący ch  Komisji E dukacy jne j .

W  zw iązku  z tą  rocznicą dr. M aciesza  w y d a ł  sw ą  pracę: „J a n 
C z e n p i ń s k i ,  c z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  d o  k s i ą g  
e l e m e n t a r n y c h “1 (L w ó w  w yd . „W ie lk a  refo rm a szk o ln a“), 
a nauczyc ie l  G im n az ju m  im. M ałach o w sk ieg o  Józef K ozłow ski p rz y ­
stąp ił  do opracow an ia  dzie jów  szko ły  płockiej za czasów  Kom isji 
E dukacy jne j .

W  r. 1924 urządziło  T o w a rz y s tw o  N au k o w e  w swej b ib ljo tece 
m a łą  w y s taw ę  a u t o l i t o g r a f i j  F e l i k s a  J a b ł c z y ń s k i e g o .

W  k o k u  1925 w 1 0 0 -letnią rocznicę  „ S o n e t ó w  K r y m ­
s k i c h “ zorgan izow ało  T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  wieczór jub ileuszo­
w y z m e lo d ek lam ac ją  sone tów , przy w y k o n an iu  na  fortep ian ie  „S o­
n e tó w  Krym skich" M oniuszki, wraz z p o k azem  p ie rw o d ru k u  i wido 
k ów  K rym skich , ry so w a n y c h  z n a tu ry  przez nauczyciela  ry sunków  
Różyckiego.

Z asad n iczo  je d n a k  od  rozproszonej akcji popu laryza to rsk ie j  acz ­
ko lw iek  n iezbędnej ,  zw łaszcza  w la tach  d aw nie jszych , gd y  nie było  
innych  instytucji, dz ia ła jących  w ty m  k ie runku  na  te ren ie  p łock im , 
s tara  się T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  przejść do w łaśc iw ych  prac, b ę d ą ­
cych  g łó w n e m  jego zadan iem . P rzed ew szy s tk iem  więc różniczkuje  
swój p rog ram  i w y tw arza  odp o w ied n ie  działy.

W  roku  1920 p o w sta je  W y d z i a ł  h i s t o r y c z n y  p o d  
p rzew o d n ic tw em  ks. Józefa U m ińsk iego , o becnego  rek to ra  S em in a r­
jum  D u chow nego .  Po  jego w yjeźdz ie  p rzew odn ic tw o  o b ją ł  ks. W ł a ­
d y s ła w  M ąk o w sk i

W  roku  1923 po w sta ją  w ydz ia ły  F i z j o g r a f i c z n y  i E k o ­
n o m i c z n y ,  zaw iązu je  się K o ł o  M i ł o ś n i k ó w  P ł o c k a ,  
k tó re  pos taw iło  sobie za zadan ie  n ie ty lko  up iększen ie  P łocka , ale d ą ­
żenie do  jego isto tnego podn ies ien ia  i rozw oju  Przedstaw ic ie ls tw o  
„ K o ła “ należy  stale do „K om ite tu  P la n ta c y jn e g o  m. P ło c k a “ .

Posiedzen ia  W y d z ia łó w  o d b y w a ją  się w  siedzibie w łasnej,  dla 
b raku  większej sali w 3 z łączo n y ch  poko jach  M u z e u m — działu  sz tu ­
ki. W  szczup le jszym  gronie  cz ło n k ó w  i z ap ro szo n y ch  gości o d c z y ­
ty w a n e  re fe ra ty  —  z m a łem i o d chy len iam i w  k ie runku  te m a tó w  n a ­
u k o w y c h  ogólniejszej treści — w iążą  się ściśle z bad an iam i M azo w ­
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sza P łockiego , lub  o m aw ia ją  sp raw y  b ieżące p ie rw szorzędnej  nieraz 
wagi. D o tych  os ta tn ich  m ożem y zaliczyć refera t dr. M acieszy  
m iany  na  pos iedzen iu  .M iło śn ik ó w  „ P ło c k a “, p o d ty tu ł e m  „K ierunek  
p rzyszłego  rozw oju P ło c k a “ w raz  z w y w o ła n ą  dyskus ją ,  o raz  pos ie ­
dzen ie  tegoż „K o va “ pośw ięcone  U r z ą d z e n i u  p o r t u  p r z e ­
ł a d u n k o w e g o  w  P ł o c k u ,  k tó rego  w yn ik iem  by ło  o p ra c o w a ­
nie odpo w ied n ieg o  m em orja łu  i w y s łan ie  delegacji do  M inistra P rz e ­
m ysłu  i H an d lu ,  w które; dr. M aciesza  wzią ł udział, jako  p rz e d s ta ­
wiciel T o w a rz y s tw a  N aukow ego .

R efe ra ty  w y p o w ia d a n e  na  p o s iedzen iach  innych  W y d z ia łó w  
w e jdą  p rzew ażn ie  do  p rzy sz ły ch  „R  o c z n i k ó w  T o w a r z y s t w a  
N a u k o w e g o ' .

R efe ra ty  w edle  po trzeb y  d o pe łn ia ją  zw yk le  pokazy: p rz e d m io ­
ty, d o k u m en ty ,  ilustracje, obrazy  świetlne, m ap y  i b o g a ty  zasób  o d ­
po w ied n ich  w ydaw nic tw .

N a ty c h  ś r o d o w y c h  z e b r a n i a c h  prócz m ie jscow ych  
referen tów  zabiera ją  też  n ie jednokro tn ie  głos p rzy jezdn i p raco w n icy  
naukow i, k tó rych  osobiste  stosunki lub jakieś poszuk iw an ia  n a u k o w e  
sp row adziły  do  Płocka. Do takich  gości należą: St. A rno ld  — h is to ­
ryk  z W arszaw y , W ł. B udka  —- h is to ryk  z K rakow a, Jaxa B y k o w ­
ski —  p edagog  i biolog, Jan  C zekanow sk i —  an tropo log  ze L w o w a  
St. K rukow ski —  archeo log  z W a rsz a w y  i inni.

W  osta tn im  5-leciu baczną  u w a g ę  zw róciło  T o w a rz y s tw o  N a u ­
k o w e  n a  b ad an ia  geologiczne  i etnograficzne. Dr. M a c i e s z a  zor­
g an izow ał szereg w y c i e c z e k  dla g e o g r a f ó w  i p r z y ­
r o d n i k ó w  p ł o c k i c h ,  w  celu zapoznan ia  z o d k r y w k a m i  
i f o r m a c j a m i  p r a w e g o  b r z e g u  W i s ł y ,  n a d  b r z e g a ­
m i  S k r w y  i d o  j e z i o r  na  l e w y m  b r z e g u  W i s ł y .  
K a z i m i e r z  G e l i n e k ,  nauczyc ie l Sem inarjum  N auczyc ie lsk ie ­
go w  P łocku , rozpoczą ł  b ad an ia  osuw isk  p raw eg o  b rzegu  W isły ,  
w  celu  n a u k o w e g o  w yjaśn ien ia  ich p rzy czy n  i k ierunku.

N iezależn ie  od p rac  w łasnych  T o w a rz y s tw o  N au k o w e  u d z i e ­
l a ł o  p o p a r c i a  i p o m o c y :  prcf. L e n c e w i c z o w i  pr^y
b ad an iach  j e z i o r  G o s t y ń s k i c h  i S k r w y ,  W.  N e c h a y  o w i  
p r z y  b a d a n i u  Z i e m i  D o b r z y ń s k i e j  p o d  w z g l ę ­
d e m  g e o l o g i c z n y m  i R e g n a r o w i  S a n d e g r e n ,  
p a ń s t w o w e m u  g e o l o g o w i  szw edzk iego  in s ty tu tu  geo lo ­
gicznego w S t o c k h o l m i e ,  p r z y  b a d a n i u  i ł ó w  w a r  
s t w o w y c h  w o k o l i c a c h  P ł o c k a  i D o b r z y n i a .

Z a in te re so w a n ia  dr. M acieszy  fizjografją Polski a zw łaszcza  
M azow sza  P łockiego  i p race  w tej dziedzinie  w ype łn ia ją  mu n iem ały



okres  czasu — z górą  lat 20 Począw szy  od  „ A  t l a s u  S t a t y ­
s t y c z n e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o " ,  k tó ry  w y d a ł  z K. 
O b u c h o w sk im  w  roku  1907, — „Z  a r y s u  H i s t o r y c z n e g o  
Z i e m i  D o b r z y ń s k i e j "  w y d a n e g o  w  r. 1908 wspóln ie  z r e ­
jen tem  D. S taszew skim , s p o ty k a m y  wciąż jego p race  w k ie ru n k u  
różnostronnych  b ad ań  k ra joznaw czych . Z  po m ia ru  czaszek  w cza ­
sie p rz e b u d o w y  k a ted ry  płockiej pow sta je  praca: „O  c z a s z k a c h  
z X I I —X V  w." zn iszczona jak  w sp o m ia ła m  przez  n iem có w  w  r. 1915. 
W  roku  1921 w 200 roczn icę  w ydan ia  w S andom ierzu  dzie ła  p. t.
, H istorja  naturalis  curiosa R egn i Poloniae , M agn iduca tus  L ituan iae"  
i t. d. w y d a je  sw ą  pracę: p G a b r j e l  R z ą c z y ń s k i  — p i e r w ­
s z y  f i z j o g r a f  p o l s k i  (Bibljoteka S a n d o m ie rsk a  №  3). 
W  roku  1923 jako  p lon  wycieczki p rzed w o jen n e j  z roku  1914 w y ­
chodzi praca  p. t. ,,P u s z c z a n i e  p r z a s n y s c y ,  p r z y c z y ­
n e k  d o  c h a r a k t e r y s t y k i  a n t r o p o l o g i c z n e j  k u r -  
p i ó w “ (W a rsz a w a ,  A rc h iw u m  n au k  an tropo log icznych  T o w a r z y ­
s tw a  N au k o w e g o  W arszaw skiego).

W szys tk ie  te p race  i o bse rw ac je  dr. M acieszy  zm ierza jące  do 
zbadan ia  w łaśc iw ości M azow sza , jego odrębnośc i  i jego granic, sk ry ­
s ta lizow ały  się w  referacie  p, t. „M a z o w s z e  P ł o c k i e ,  j a k o  
r e g j o n  g e o g r a f i c z n y “ o d czy tan y  w  T o w a rz y s tw ie  Nauko- 
w em , a nas tępn ie  w  r. 1925 na  Z jeźd z ie  leka rzy  i p rzy rodn ików  
w W arszaw ie  uzasad n ia jący m  okreś len ie  d an eg o  te ren u  n azw ą  
,,M a z o w s z e  P ł o c k i  e “ .

P o d  w zg lędem  etnograf icznym  na całej tej p rzes trzen i  za ta r ły  
się n iem al ca łkow icie  wszelkie cech y  cha rak te ry s ty czn e .  N a m orzu  
sza rzyzny  pozo s ta ły  jedyn ie  dw ie  b a rw n e  w ysepk i:  K urp ie  i Czarne  
M azury w okolicach G ąb ina  i Sannik. A le  i te  w  oczach  płowieją . 
F a rb y  chem iczne  i m oda  w yp ie ra ją  d a w n e  b a rw y  w e łn iak ó w , k tóre  
zw olna  p rz e c h o d z ą  w  kolor , c ia ło w y “ ha rm o n izu jący  z n o w em i p o ń ­
czocham i, s ta ry  sp rzę t  sam odzie lny  us tępu je  fab ryka tom . M ilknie 
p ieśń  ku rp iow ska . W sze lk ie  w ybitn iejsze rysy  n iw elu ją  u ła tw ione  
kom unikac je ,  em igracja , w ojskow ość , a  zw łaszcza  szkoła ,  k tóra  jak 
kraj d ług i  i szeroki p rzenosi z. m iejsca na  m iejsce te sam e  czy tanki,  
śp iew anki, m alow anki,  w ycinanki.  Na chwilę  p rzed  ty m  zm ierzchem  
kurp iow sk iego  świata, w  ciągu lat dziesięciu p rzed  i w  czasie w ojny  
św iatow ej, szczęśliw e losy osadziły  w  ty m  ba jeczn y m  jeszcze kraju 
ks. W ła d y s ła w a  S k ierkow skiego . D zie ląc  ze sw em i pa raf janam i 
ciężkie chwile  w o jny  i okupac ji  niem ieckie j  nie tracił czasu  i s p i s y ­
w a ł  skrzętnie  w szys tk ie  pieśni s łyszane . Z e  zaś P a n  Bóg da ł m u  
s łuch  p recy zy jn y  a ks. Eug. G rubersk i  m e todę ,  po w sta ł  z tego p rz e ­
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śliczny zbiór pieśni obe jm u jący  750 pieśni i melodji. Jed n ą  g rupę  
pieśni o d śp ie w a n ą  przy  pianinie  na  zeb ran iach  ś ro d o w y ch  w y d a ło  
T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  r. b, p. t. „ P u s z c z a  K u r p i o w s k a  
w  P i e ś n i 11 Cz, I, dzięki z ap o m o d ze  Min. W yzn . Relig. i O św , 
Pub l. ,  p rzy  se rdecznej  p o m o c y  prof. C hyb ińsk iego  ze L w ow a, k tó ry  
n ie ty lko  udzielił c en n y ch  sw ych  w sk azó w ek , ale sam  n a w e t  p rzep ro ­
w ad z i ł  p ie rw szą  korektę . Pieśni ku rp iow sk ie  sw ą  m elody jnośc ią  pod- 
b ły  odrazu  w szystk ie  serca  i p. p rze łożona  R ośc iszew ska  na  jed n em  
z pos iedzeń  rzuciła  m yśl inscenizow ania ich na scenie  szkolnej P o ­
m ysł  ten  u rzeczyw istn ił  się, ale w innym  kształcie. Ks. Skierkow- 
ski p o ch w y c ił  od la tu jącą  z gasnącego  puszczańsk iego  św iata  p sy ch ę  
kurp iow ską: m elodję , b arw ę, obyczaj . Z e  zbioru  p ieśn i jak  ze 
źród ła  żyw ej w ody , w y try sn ę ło  „W  e s e l e  n a  K u r p i a c  h “ 
w obrazach  i pow ia ło  na  ca łą  P o lskę  św ieżem  tch n ien iem  puszczy, 
jej w ierzeń, o b chodów . W  naszy ch  oczach  z a p a d a  w osta tn ich  b la s ­
k ach  s łońce  swoistego p ięk n a  w szarą  ch m u rę  jednostajnośći.  Ks. 
Sk ie rkow sk i za k ażd ą  n iem al b y tn o śc ią  s tw ie rd za  b ły sk aw iczn e  
zm iany.

T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  skorzys ta ło  ted y  skw apliw ie  z subsy- 
d jum  udzielonego p rzez  p. St. M ichalskiego z „F u n d u szu  K ultury  
N a ro d o w e j“ , jak  rów nież  chętnej p o m o c y  ks. Sk ie rkow sk iego  i ten 
znając  k u rp io w sk ą  kra inę  na  wylot, zbiera  i n a b y w a  stare  sprzęty , 
narzędzia  gospodarsk ie  i tym  p o d o b n ą  d o m ow iznę  dla M uzeum  M a­
zow sza  P łockiego. T o  sam o na leża łoby  zrobić jak  najrychlej w  S a n ­
n ikach  i G ąbinie , ab y  zachow ać  ku lturę  m ater ja lną  obu  ty ch  g ra ­
n icznych  dla M azow sza  P łock iego  okolic: od tw orzyć  w nę trze  izby
i g o sp o d a rs tw a  d o m ow ego .  D o k o n an e  to zosta ło  n ie ty lko  w całej 
Europie , ale n a w e t  w  Polsce, jako  M uzeum  K aszubsk ie  we W d z y ­
dzach . Jed n ak  chcąc  spros tać  zadaniu ,  prócz dobrej woli trzeba  
miejsca. I tu  się zaczyna tragedja .

Jakże  się p rzeds taw ia  ob ecn y  s tan  M uzeum  ?
P ostaw iw szy  sobie  za  cel w szech s tro n n e  zob razow an ie  M a z o w ­

sza P łockiego  T o w a rz y s tw o  N au k o w e  z b ieg iem  czasu w y tw o rzy ło  
n as tępu jące  działy: geologiczny, f lo r^  i fauny, prehistorji. etnografji,
ku ltu ry  i sztuki, h is to ryczny , w o jny  św ia tow ej i bolszewickiej. Na 
b rak  ofiarności skarżyć  się trudno. P ok ró tce  wyliczyć  p rag n ę  ty lko  
najliczniejsze i na jcennie jsze  g rupy  darów : M. S t o k o w s k i e j  i jej 
su k c e so re k — p rzedm io ty  sztuki, porce lana , L. K u n k 1 a — m eble , 
obrazy, b ronzy  i t. d., L. K  a d  ł u b o w  s k i e g o — insygnia  wol- 
nom ularsk ie  i t. d., Ks. P r a ł a t a  L a s o c k i e g o  niezliczone d a ­
r y — m eble ,  obrazy, p rzedm io ty  sztuki, hr. U r s y n a  R u s i e c k  i e g  o—
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szkło  i porce lana , I g n a c e g o  K a r n k o  w s k i e g o  z K  a r- 
n  k o w a ■ zb iory  archeologiczne , nu m izm aty ,  pam ią tk i  h is to rycz ­
ne  i rodzinne, m inera ły .  G u s t a w a  Z i e l i ń s k i e g o  z Łąży- 
na  —  m edale ,  n um izm aty , pow ieściopisark i Z u z a n n y  M o r a w ­
s k i e j  z M ław y  -  obrazy, Z . W i t k e - J e ż e w s k i e j  ze Skrwilna — 
m eble ,  drobiazgi s tarośw ieckie , J. M o r a w s k i e g o  ze S m ard zew a  -  
pam ią tk i  h is to ryczne  i rodzinne. Już z tego tak  p o w ie rzch o w n eg o  
w yliczen ia  widać, że M u zeu m  T o w a rz y s tw a  N au k o w eg o  jest wiel- 
k iem  m u zeu m  rodz innem  M azow sza  P łockiego.

W  dziale e tnograf icznym  tudzież  w y kopa lisk  T o w a rz y s tw o  N a ­
u k o w e  stw ierdza z radośc ią  udz ia ł  i po m o c  oko licznych  gospodarzy ,  
a w i ę c : G o ś c i n i a k o w i e  z O ś n i e  y,  W i ę c e k ,  G a r -
w a c c y ,  F l a k o w a ,  S w a t  i 2 F l a k ó w  z R a d z i w i a ,  
J. Z a l e w s k i  z e  S ł u p n a ,  a zw łaszcza  rodzeństw o  S i k o r o -  
w i e  z L i s z y n a ,  k tó rzy  bez in te reso w n ie  dos ta rcza ją  do  M uzeum  
zn a jd o w a n e  p rzedm io ty  p rzedh is to ryczne ,  szczątki zw ierzą t dyluwial- 
nych , zaby tk i  e tnograficzne. Dalej w y m ie n im y  w ty m  dziale n a u ­
czycieli szkół p o w szech n y ch :  D u l c z e w s k i e g o  z T ł u c h o ­
w a ,  K a r 1 s a z R y p i n a ,  T o m c z a k a  z P ł o ń s k a ;  Se- 
m inar ja  N auczycielsk ie ,  szko łę  p o w szech n ą  pod  k ie row nic tw em  L D o- 
r o b  k  a i t. d. i t. d.

W  dziale p r e h i s t o r j i  od  chwili u tw orzen ia  P ań s tw o w eg o  
Urzęd  u K onserw atorsk iego , T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  zaprzes ta ło  s a ­
m odz ie lnych  poszuk iw ań , za jm ując  lojalnie po s te ru n ek  p o g o t o w i a  
r a t u n k o w e g o .  O  ile p rzy  robo tach  natrafia się na  c m e n ta ­
rzysko  T o w . N auk. d o w iedz iaw szy  się o tern, w strzym uje  robo tę  za 
p o ś red n ic tw em  S taros tw a  lub w ła sn ą  in te rw encją ,  zaw iadam ia  n a ­
tych m ias t  U rząd  K onserw ato rsk i ,  a jednocześn ie  w ysy ła  de lega ta  do 
zabezp ieczen ia  po św ieżym  śladzie miejsca i p rzed m io tó w  w y d o b y ­
tych. O  ile znalezissco jes t  po jedyncze  i n iem a  celu za trzym an ia  go 
na  miejscu bez opieki, w obec  n iem ożności na tych m ias to w eg o  p rz y ­
bycia p. K onserw atora ,  w sp ó łp raco w n ik  T o w a rz y s tw a  N au k o w eg o ,  
k tó rym  od 2 lat jest p. G elinek , robi plan, fotografuje przedm ioty , 
zabiera  je, a najczęściej ich ok ruchy ,  do M uzeum . O p is  i fotografję 
p rzesy ła  T o w . Nauk. U rzęd  owi K onse rw a to rsk iem u . W  ten  spo só b  
T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  sy g na lizow ało  w r. 1927 i 1928: Sójki, T ł u ­
chow o, S taroźreby , Białę, Pop łac in ,  C ekanow o . W  ty m  też trybie  
przeniesiony  został i ściśle o d tw o rzo n y  n a  p o d w ó rzu  T o w a rz y s tw a  
N au k o w eg o  g r ó b  p r z e d h i s t o r y c z n y  z R e m b i e l i n a  
przy  nadzw yczaj życzliwej pom o cy  właścicie la p. T  a d e u s z a  G o ć -  
k o w s k i e g o ,  k tó rem u  T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  zawdzięcza p o n ad
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to p i ę k n y  m i e c z  z o k r e s u  b r o n z o w e g o ,  tudzież  ży­
w ą  p ro p ag an d ę  och rony  zab y tk ó w  w  okolicy.

M u zeu m  M azow sza  P łock iego  od  2 poko jów  z r. 1912 rozrosło 
się do 13 i w e  w szystk ich  sw y c h  ścianach , szafach, gab lo tach , b iu r ­
kach , k o m o d ach ,  jest zaw ieszone, zape łn ione , ściśnięte, sp rasow ane .  
W y n ik i  b a d a ń  geologicznych , zna lez iska  archeologiczne  stale w oła ją
0 miejsce, a cóż m ów ić  o zb io iach  ku rp iow sk ich  i m azursk ich  s ta ­
now iący ch  w  obecnej chwili najpilniejsze, najbardziej  pa lące  z a g a d ­
nienie.

T a  ciasnota  w  zas taw ionych  poko jach  u trudn ia  też n iezm iern ie  
zw iedzanie ,  gd y ż  w iększe  w ycieczki trzeba dzielić na  g ru p y  p o  2 0  — 
25 osób. F r e k w e n c j a  lat os ta tn ich  w ynosiła  około  6000 osób 
rocznie.

T ą ż  sam ą  traged ję  co w M u zeu m  w idz im y w Bibljotece im. 
Z ielińskich . O d  w span ia łego  daru  15000 dz ie ł  j  Z i e l i ń s k i e g o  
z Uążyna, d rogą  ofiar, kupna i w ym iany  rozrosła  się ona do ^5000 
tom ów , zajm ując  12 pokojów . W y m ien ię  tu kilka w iększych  darów: 
C i e c h o m s k i c h  z D z i a ł y n i a ,  W.  P i w n i c k i e j  z R u ­
s i n o w a ,  M a r c e l i n y  R o ś c i s z e w s k i e j ,  p rzesz ło  2000 
to m ó w  o zd o b n y ch  w y d aw n ic tw  z daru  L. K  u n k  l a ,  A l e k s  a n 
d r a  D ę b s k i e g o ,  B i b l j o t e k i  P u b l i c z n e j  w  W a r s z a -  
w  i e, w y d a w n ic tw a  A k a d e m  j i U m i e j ę t n o ś c i ,  K a s y  im.  
M i a n o w s k i e g o ,  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a u k .  
w  W a r s z a w i e  i P o z n a n i u ,  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e ­
g o  w T o r u n i u ,  M i ł o ś n i k ó w  H  i s t o r j i  w K r a k o w i e
1 W a r s z a w i e ,  G e b e t h n e r a  i W o l f f a ,  I n s t y t u t u  
W y d .  B i b l .  P o l s k a  i wiele innych. Z  instytucji p a ń s tw o ­
w y c h  n a d sy ła  U rząd  S ta ty s ty czn y  w szystk ie  sw e  w y d aw n ic tw a ,  
częściow o zaś Min. W- R. i O. P .  i inne.

R o k  192ó obfituje w  wielkie nab y tk i  bibljoteczne.
W  m aju  i 926 r, um iera  prof. W  ł. S m o l e ń s k i  i p rz e k a ­

zuje sw ą  b ibljo tekę T o w a rz y s tw u  N a u k o w e m u ,  a w y k o n a w c z y n i  je ­
go woli p. N. J a n o w s k a  w porozum ien iu  z rodz iną  ofiarowują 
p o n ad to  ca łe  u rządzen ie  jego g ab ine tu  pracy. P rofesor W  S m o ­
leński pochodził  z M azow sza  P łock iego  z. C iechanow sk iego  przez 
p a rę  lat uczęszczał do  G im naz jum  w  P ło ck u  i dz iw n y m  zbiegiem  
okoliczności stał na  stancji za szko lnych  sw y ch  czasów  w ty m  w ła ­
śnie s ta roży tnym  dom u , k tó ry  obecn ie  jest  siedzibą T o w a rz y s tw a  
N aukow ego .  P rócz  dz iedz icznych  w  rodzinie  i w ro d zo n y ch  zam i­
ło w a ń  do  b ad an ia  dziejów, n iew ątp liw ie  a tm osfera  najbliższego o to ­
czenia: ka tedry , basz t K az im ierzow sk ich , p ras ta ry ch  m u ró w  g im n a­
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zjum, do  którego  chodził, sk lepionej izby, w  której m ieszkał, m ogła  
w y w rzeć  d ecy d u jący  w p ły w  na  w y b ó r  zaw o d u  p rzyszłego  h is toryka  
Mozowsza. Nie dziw  więc, że m yśl osta tn ia  w róciła  tam, sk ą d  m ło ­
dz ieńcem  w świat w yszed ł  i że u k o c h a n ą  sw ą  bibljo tekę p rzezn a­
czył dla Pł ocka. T o w a rz y s tw o  N au k o w e  przy jm ując  da r  podw ójn ie  
dla P ło ck a  cenny , p rzeznaczy ło  na  jego pom ieszczen ie  o ddz ie lny  p o ­
kój, k tó ry  dzięki o trzy m an y m  m eb lom  w raz  z b ibljoteką, sz tycham i 
i d o sk o n a ły m  p ortre tem  o le jnym  profesora, od tw arza  n iem al łu d ząco  
dobrze  znane  uczo n em u  św ia tu  m ieszkanie  przy  ul. Hożej Nr. 26 
w W arszaw ie. S tanow i to jed n ą  n ie rozerw alną  całość, jako  p r a ­
c o w n i a  p r o f .  W ł .  S*m o l e ń s k i e g o ,  zak ą tek  m u zea ln y  p e ł ­
ny  u roku  i tchn ien ia  n ies trudzonej pracy.

W  m aju  tegoż roku zm ar ły  T a d e u s z  Z i e l i ń s k i  zapisuje  
Bibljetece 13 p o r t r e t ó w  r o d z i n n y c h  — dobrego  pędzla , 
k tóre  uzu p e łn ia ją  p o n ie k ą d  księgozbiór, s tanow iąc  z n im  zw artą  o r­
ganiczną  całość, m ów iącą  n ie ty lko  o historji ro d u  Z ie lińsk ich , ale 
o zw iązku  M azow sza  z historją ca łego  kraju: kon federac ja  barska , 
Sejm konsty tucy jny , czasy  N apo leońsk ie  r. 1831 m ają  w  n ich  sw ych  
przedstawicieli.

W  r 1896 w g i m n a z j u m  r z ą d o w e m  m ę s k i e  m 
v/ P ł o c k u ,  dla pow iększen ia  lokalu n a  bursę  uczn iow ską , z d e ­
w a s t o w a n o  b i b l j o t e k ę ,  w ydzie la jąc  część starszą, bibljo­
tekę  szko ły  w ojew ódzk ie j oraz d a w n e g o  T o w a rz y s tw a  N aukow ego , 
k tórą  w  47 p a k a c h  w y s ł a n o  d o  P e t e r s b u r g a .  Po  30 
la tach, w  r. 1926, jako „ku ltura lne  m ienie  P o lsk i“ w róc iły  z w y g n a ­
nia zes łan e  książki do  tegoż miasta , do  Bibljoteki w skrzeszonego  
T o w a r z y s tw a  N aukow ego . D ziw ne losy m iew ają  książki...

S t o s u n k i  B i b l j o t e k i  ze w szystk iem i n iem al księgo­
zbioram i są ożyw ione. Bibljoteką im. Zielińskich w y p o ż y c z a  
rękopisy ,  p i e r w o d r u k i  l u b  d z i e ł a  r z a d k i e  A k a ­
d e m  j i U m i e j ę t n o ś c i ,  B i b l j o t e c e  K ó r n i c k i e j ,  J a ­
g i e l l o ń s k i e j ,  im.  H.  Ł o p a c i ń s k i e g o  w  L u b l i n i e ,  
B i b 1. K r  a s i ń  s k i c h ,  B i b l .  u n i w e r s y t e c k i e j  w  W a r -  
s z a w i e ,  C e n t r a l n e j  B i b l .  W o j s k o w e j ,  B i b l .  P o l ­
s k i e j  w  P a r y ż u ,  A  r c h i w u m  A r c h i  d.  w  P o z n a n i u ,  
sam a zaś pożycza dzieła now sze , spec ja lne  z Bibljoteki U n iw e rsy ­
teckiej Poznańskie j,  W arszaw sk ie j  i Jagiellońskiej. D u b l e t y  i w y ­
d a w n i c t w a  o f i a r o w u j e  l ub w y m i e n i a ,  rów nież  ze 
w szystk iem i n iem al instu tucjam i polskiem i: z Bibljoteką Publiczną,
W yższe j  Szko ły  H an d lo w ej ,  B ibljoteką C en tra ln ą  W ojskow ą , P o l i ­
technik i,  Z a c h ę ty  Sz tuk  P ięk n y ch  i t. p. w  W arszaw ie ,  Bibljoteką



M iejską w  T o ru n iu  i B ydgoszczy, A rc h iw u m  A reh id iecez ja lnem  
1 Bibljoteką U n iw ersy teck ą  w Poznan iu ,  O sso lineum  w e Lw ow ie. 
Bierze udzia ł w akcji w szechśw ia tow ej o d t w o r z e n i a  B i b 1 j o- 
t e k i  w L o w a n j u m ,  spalonej przez  n iem ców , ja k  rów nież  tw o ­
rzenia  działu  po lskiego w  Bibljotece W aty k ań sk ie j

Bibljoteką im. Z ie lińsk ich  s łuży  n ie ty lko  m ie jsco w y m  czytel 
n ikom. M ł o d z i e ż  u n i w e r s y  t e c i e  a — p ło c c z a n ie —nie jedno­
krotnie  przerab ia ją  sw ą  lekturę, p rzygo tow ują  p race  sem inary jne , d y ­
plom ow e, m ieszkając u rod ziców w P ło c k  u i czerp iąc  z zasobów  
Bibljoteki. C hcąc  je d n a k  odpow iedz ieć  p o trzebom  chwili, k iedy  to 
n o w e  m e to d y  i po g ląd y  n a u k o w e  tak  szybko  się zm ieniają , Biblio­
teka  m usi uzupe łn iać  sw ą  zaw artość .  Z  po m o cą  m ate r ja lną  po sp ie ­
sza tu chętn ie  nacze ln ik  w ydz ia łu  b ibljotek p ań s tw o w y c h  Min. W . 
R. i O. P. p. S tefan  D em b y , k tóry  pam ię ta  zaw sze , źe jest płoccza- 
n inem  i serdeczn ie  się troska  o rozwój Bibljoteki, m ającej w szelk ie  
dane , a b y  za jm ow ać  n iepośledn ie  s tanow isko  w  po lsk im  świecie b i­
b lio tecznym .

N orm alnej działalności p rzec iw staw ia  się je d n a k  ciasnota. C z y ­
telnia nie o d p o w iad a  po trzebom  K siążki stoją w 2 lub 3 rzędach , 
co po w ięk sza  stokro tn ie  p racę  bibljotekarza. Nie chc ia łabym  jed n ak  
p rze rażać  czu łego  na  p o trzeby  P łocka  czyte ln ika-p łocczan ina . W  Pol 
sce  na  przyjęcie  gościa rozszerzają  się ściany: jeszcze się coś p rz e ­
stawi, n ad b u d u je  i m ie jsce  na dary  zaw sze  się znajdzie , czy to 
w  M uzeum , czy to w Bibljotece i zaw sze  bę  dą w d z ięczn em  sercem  
przyjęte .

P rócz  w y m ia n y  bibljotecznej i za ła tw ien ia  rozm aitych  kwerend» 
s t o s u n k i  T o w a rz y s tw a  N au k o w eg o  ze ś w i a t e m  n a u k o ­
w y m  w yraża ją  się p o n ad to  w u d z i a l e  w z j a z d a c h  n a ­
u k o w y c h  i p o m o c y  m i e s z k a n i o w e j  na  te ren ie  p ło c ­
kim. W o b e c  b rak u  i d rożyzny  lokali, już w  r. i 919 T o w . N a u k ,  
pow iększa jąc  - M uzeum  o d w a  pokoje, j e d e n  z nich rezerw uje  na p o ­
kój gościnny  dla p r z y j e z d n y c h  p raco w n ik ó w  n a u k o w y ch .  
Przez  rok  zajm uje go d y re k to r  ku rsów  ry su n k o w y c h  dla  rzem ieśln i­
k ów  artysta-m ałarz  D w orzak , chw ilow o, w  czasie u rządzan ia  I W y ­
s taw y  Grafiki polskiej a r tys ta -m alarz  C z e r w i ń s k i ,  przez lat kil­
ka stale korzys ta  z niego, jako  pod s taw y  do w ycieczek  w  okolice 
P łocka, konserw ator-a rcheo log  dr. R. J a k i m o w i c z .  Póź niej przy 
w zrastającej c iasnocie T o w . N auk., nie m ogąc  już gościć u siebie, 
dos tarczało  lokalu  sw y m  gościom  dzięki uprzejm ości p. Dyr. O lsz o w ­
skiego w  G im n. im. M ałachow sk iego  i ks. rek to ra  U m ińsk iego  w Se- 
m inar jum  D u c h o w n e m , a m ianow icie  jorof. A b r a h a m o w i  ze



L w o w a , dr. B u d c e  z K r a k o w a ,  archeologow i St. K r u k o ­
w s k i e m u  z W arszaw y  i innym .

Co się tyczy  Z j a z d ó w  N a u k o w y c h ,  to cz łonkow ie  To­
w arzystw a  biorą udział w  n as tęp u jący ch  :

W  roku  1920 —w P ie rw szym  Z jeźdz ie  N auki Polskiej i j e d n o ­
czesnym  h is to ryków  polsk ich  w  W arszaw ie  — Dr. M aciesza i ks. j. 
Um iński.

W  tym że  19z0 r. — w P ie rw szym  W szech d z ie ln ico w y m  Z jeźdz ie  
K ra jo zn aw czy m  w W arszaw ie  — Dr. M aciesza i H. R u tska .

W  roku  1925— na XII Z jeźdz ie  L e k a rzy  i P rzy ro d n ik ó w  w W a r ­
szaw ie  dr. M a c i e s z a  w yg ła sza  nas tępu jące  r e f e r a t y :

w Sekcji V I —geograficznej — M azow sze  P łock ie  jako  o d rę b n y  
regjon geograficzny;

w Sekcji X X II I— O  czodoły  p o laków  i polek;

w Sekcji X X X I — O rgan izac ja  kąpie lisk  szkolnych.

W  roku  1926 na II Z jeźdz ie  Bibljofilów w W a rsz a w ie — H a l i ­
n a  R u t s k a .

W  roku  1927 na Z jeźdz ie  S łow iańsk ich  G eo g ra fó w  i E tn o g ra ­
fów w W arszaw ie  K. G  e 1 i n e k p rzed s taw ił  sw ą  p racę  p. t. 
„O  s u w i s k a  P ł o c k a “ w y d a n ą  w  „P r a c a c h  Z j a z d  u “ .

W  roku  1927 na  Z jeździe  p reh is to ry k ó w  po lsk ich  w  Poznaniu ,  
dr. M a c i e  s z a w yg łasza  r e f e r a t :  „ T  y p y  a n t r o p o l o ­
g i c z n e  l u d n o ś c i  w c z e s n o  - h i s t o r y c z n e j  M a z o w ­
s z a  P ł o c k  i e g o “, n a  p o d s t a w i e  b a d a ń  c z a s z e k  
p ł o ń s k i c h  z w. X — XI, z e b r a n y c h  p r z e z  d r .  L.  R u t ­
k o  w s k i e g  o “ . T e n ż e  refera t p rzerob iony  o dpow iedn io  do  za ­
granicznej w iedzy  o Polsce o d czy tan y  został  p rzez  prof. K. S t o- 
ł y h w ę 1927 r. na  III S e s j i  I n s t y t u t u  M i ę d z y n a r o- 
d o w e g o  A n t r o p o l o g i i  w  A m s t e r d a m i e  p.t. , T y  p e s  
c r a n i o l o g i q  u e s  d e  l a  P o l o g n e  s e p t e n t r i o n a l e  
d e s  X I —XII s i e  c 1 e s.

W  osta tn ich  pa ru  la tach  w  za in te resow an iach  spo łeczeńs tw a  
i za rządzen iach  w ład z  p a ń s tw o w y c h  w y s u n ą ł  się bodaj że na p ierw sze 
miejsce ruch r e g j o n a 1 n y ,  jako rodzaj bilansu a k ty w ó w  n arodow ych : 
zarów no  cech  e tnograficznych , uzdo ln ień  u m y s ło w y ch ,  b ogac tw  n a ­
tura lnych , jako też na leży tego  ich zuży tkow ania .  Bez św iadom ości 
ty ch  czynn ików  n ie p o d o b n a  u łożyć p lanu  gospodarczego  na  p rz y ­
szłość.
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Już w 1924 r. na zebran iu  ś ro d o w em  T o w arzy s tw a  N auk o w eg o  
KI. Jędrzejew ski w y p o w ia d a  referat: „ R e g j o n a l i z m —s w o i s t o ś ć  
d z i e l n i c o w a ,  j a k o  z a g a d n i e n i e  k u  l t u r a l n o - g o  s p o d a r c z e “ . 
R ozw ija  się z tego  p o w o d u  ożyw iona dyskusja ,  do której pow racano  
n ie jednokro tn ie  w la tach  n as tępnych .  Z  tych  rozpraw , jąko  też  z k o ­
n ieczności podz ia łu  p racy  i u sy s tem a ty zo w an ia  zadań , w y p ły n ą ł  r e- 
f e r a t  dr .  M a c i e  s z y w y d a n y  nas tępn ie  p. t. „O p i s y  p o ­
w i a t ó w  a s t u d j a  n a d  s t o s u n k a m i  W o j e w ó d z t w  
j a k o  j e d n o s t e k  r e g i o n a l n y c h “, T o  też k iedy  w  p o ­
czą tku  roku  1928 W o jew ó d z tw o  W arszaw sk ie  zwróciło  się z żą ­
dan iem  o p racow an ia  op isów  pow ia tó w  i s ta ro s tw o  płockie  za­
p ro p o n o w a ło  T o w a rz y s tw u  N a u k o w e m u  w spó łp racę ,  to o s ta t­
nie s tanę ło  do  ro b o ty  w  p e łn y m  ry n sz tunku  W  tym  w y p a d k u  
P łock  w s to su n k u  do innych , w iększych  n a w e t  środow isk znalazł 
się w ba rdzo  szczęśliw ych  w aru n k ach .  P z ięk i  zna jom ośc i  terenu , 
jak  rów nież  zasobnej b ibljotece, m ożna  b y ło  osoby, k tó re  wzięły  
„na siebie op raco w an ie  p e w n y c h  działów, zaopa trzyć  w po trzebne  
im różnorodne  m a te r ja ły  naukow e . G d y  p. W o je w o d a  W arszaw sk i  
zaprosił na P ie rw szy  Z jazd  R eg jona lny  VI 28 r. do W a rsz a w y  dr. 
M acieszę  i kus toszkę  H a linę  Rut^ką, dr. M aciesza  w ygłosił  refe­
rat: „ R e g j o n a l i z m  i j e g o  n a j b l i ż s z e  z a d a n i a  n a
t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  w a r s z a w s k i e g o “ , zap o zn a ł  
zeb ran y ch  ze sw oim  „O  p i  s e m  p o w i a t u “ i p rzeds taw ił  o d e ­
zw y i program  „ O p i s u  W o j e w ó d z t w a "  T o w a r z y s t w a  
N a u k o w e g o  P ł o c k i e g o  z r. 1820.

„O  p i s J dr. M acieszy  zy sk a ł  ogó lne  uznanie ,  jako wzór opi- 
sow  tego rodzaju , da jący  cenne w skazów ki,  p raw d z iw ą  jed n ak  sen 
sację w zbudziła  dzia ła lność  z p rzed  100 la ty  T o w arzy s tw a  N a u k o ­
wego, jej g łębok ie  i m ądre  ujęcie zagadnien ia .  Z a  w yraz  tego u z n a ­
nia m ożna  poczy tać ,  że w odezw ie  tyczącej się p ro jek to w an eg o  
opisu p. W o je w o d a  zam ieścił jako m otto  u ry w e k  z o d ezw y  T o w a  
rzys tw a  N au k o w eg o  w P łocku  z dn. 10.VI 1822 r. a mianowicie: 
„ Z a  w ykonan ie  dzieła, k tó re  i poży tek  i s ław ę  części zam ieszkanej 
od  nas ziemi na  p ie rw szy m  m a celu, p rzyzw oitą  p o zy sk a ją  w dzięcz­
ność ci, gorliwi o dobro  p o w szech n e  m ężow ie , k tó rzy  na jpo trzebn ie j­
szego do  całej robo ty  dos ta rczą  w ą tku , to jest: szczegó lnych  m iej­
scow ych  w iad o m o śc i14. N iew ątp liw ie  z u sp raw ied liw ioną  d u m ą  m u ­
sim y przyznać, że jeśli P ło ck  lepiej niż w iększość  m iast p row inc jo ­
n a ln y ch  jest p rzy g o to w an y  do  pod jęc ia  p racy  regjonainej,  z aw d z ię ­
cza to n ie ty lko  20-Ietniemu w ysiłkow i ob ecn eg o  T y w a rz y s tw a ,  ale 
i p rzygo tow an iu  m a te r ja łów , a więcej jeszcze sam ego  sp o łeczeńs tw a
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przez  d a w n e  T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  Płockie: j e d n o  z n a j d a w ­
n i e j s z y c h  t o w a r z y s t w  r e g j o n a l n y c h  w  P o l s c e

O b e c n ie  zadan ia  T o w a rz y s tw a  da ją  się u jąć  w  3 zasadn iczych  
p u n k tach :

I— B adania  i w y d a w n ic tw a  reg jona lne  M azow sza P łockiego;
I I— p la n o w y  rozwój M uzeum ;
III— sta łe  uzup e łn ian ie  b ib ljo teki i p rzy s to so w an ie  do jej n a j­

p iln ie jszych  p o trzeb  b ieżących .
W szys tk ie  te jed n ak  na jw ażn ie jsze  zam ierzen ia  rozbijają się 

g łów nie  o b rak  miejsca. Dzięki w ys i łk o m  najbujniejszej p o m y s ło ­
wości T o w a rz y s tw o  N au k o w e  nie s tanę ło  d o tąd  na  m a r tw y m  p u n k ­
cie i broni się b o h a te rsko  p rzed  śm ierc ią  z uduszen ia .  R ow ój zb io ­
ró w  by ł tak  szybki, iż znacznie  wcześniej, niż m ożna  b y ło  oczek i­
wać, s tan ę ła  p rzed  T o w a rz y s tw e m  konieczność  b u d o w y  n o w eg o  
gm achu . M yśl n ie jednokro tn ie  o m aw ian a  w  gronie  b liższych w sp ó ł­
p racow ników , u zew n ę trzn i ła  się po  raz p ie rw szy  w s tyczniu  r b. na 
„ W y s ta w ie  a rch itek tonicznej w  P ło c k u “ nie ty le  p ro jek tem  rzeczy ­
wistym , ile r fantazją m u z e a ln ą ” St. R óżańskiego , m ło d eg o  urbanis ty , 
w ó w czas  budow niczego  miejskiego, k tó ra  n as tęp n ie  poc iągnęła  za 
sobą  szereg  w zm ianek  i a r ty k u łó w  w m iejscowej prasie

Z d a ją c  sobie  sp ra w ę  z n ieub łagane j konieczności b u d o w y  i to 
w  najb liższym  czasie, T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  postanow iło  g ro m a ­
dzić fundusze  i czynić w s tępne  p rzyg o to w an ia  do  ko n k u rsu  np. śc i­
słe pom iary  zab y tk o w e g o  do m u  i całej posesji, jak rów nież  za in te re ­
sow ać  szerszy  ogół tą sp raw ą ,  czego d o p e łn io n o  też  dn. 29.1.28 r. 
N a licznem  zebran iu  p rzedstaw icieli  w ład z  sam o rząd o w y ch  i insty ­
tucji spo łeczn y ch ,  m a jący ch  obm yśleć  z p o w o d u  im ienin  P a n a  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  na jgodn ie jszy  sposób  
jego uczczenia, dr. M a c i e s z a  z a p r o p o n o w a ł ,  a b y  
w  u z n a n i u  z a s ł u g  n a u k o w y c h  i ofiarności o b y w a te l ­
skiej tego najdostojniejszego w chwili obecne j sy n a  M azo w sza  P ło c ­
kiego, i s t n i e j ą c e  o b e c n i e  M u z e u m  n azw ać  J e g o  
im ieniem , tudzież  obm yśleć  ś r o d k i  i zebrać  p i e n i ą d z e  na 
p rzysz łą  b u d o w ę . W  ty m  celu zaw iązano  K om itet.

Po  u zyskan iu  audjencji  3.III.28 r. p rezes  T o w a rz y s tw a  N a u k o ­
w eg o  w raz  z p. S tarostą  A . P in ak iew iczem  i P re z y d e n te m  P ło ck a
S. Z b ro ż y n ą  p rzedstaw ili  sw ą  p ro śb ę  P an u  P rezy d en to w i,  k tó ry  w y ­
raził zgodę, a b y  M u zeu m  M azow sza  P łock iego  nosiło  o d tąd  nazw ę: 
„im. Prof. I g n a c e g o  M o ś c i c k i e g o  P r e z y d e n t a  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j “ , tudzież zapow iedz ia ł  sw ą  by tność  w Płocku . 
Istotnie zap roszony  p rzez  C en tra ln e  T o w a rz y s tw o  R oln icze  na  zw ie ­



dzen ie  M azow sza  P łockiego, p o d  w zg lęd em  k u l tu ry  i o św ia ty  rolnej, 
b aw iąc  w P ło ck u  10.7-28 r., Pan  P re z y d e n t  w raz  z m a łżo n k ą  za 
pozna li  się z ca łośc ią  zb iorów  T ow arzystw a  N au kow ego ,  b iorąc je 
p o n iek ąd  w m ora lne  pos iadan ie .  Z a rz ą d  w o toczen iu  p rzew o d n i­
czących  w y d z ia łó w  i ściślejszego g rona  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  o p ro w a ­
dza ł  P a n a  P re z y d e n ta  i z łoży ł m u  te k ę  z w y d a w n ic tw a m i T o w . 
N auk. P łock . P a n  P re z y d e n t  z za in te re so w an iem  przeg ląda ł  d o k u ­
m e n t  z A rc h iw u m  T o w a rz y s tw a ,  św iadczący , iż ojciec jego, F au s ty n  
Mościcki, jako  nacze ln ik  oddz ia łu  p o w stań czeg o  z r. 1863 p o zo s ta ­
w a ł  pod  su ro w y m  po licy jnym  n ad zo rem  przez  3 lata, jak  rów nież  
w y d an e  d!a ro d z in y  „ W sp o m n ie n ia  z r. 1863' Jana  G ośc ick iego  
w k tó rych  też znajdu je  się w zm ianka  o F austyn ie  M ościckim.

T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  pow sta ło ,  istniało i rozw ijało  się z ini­
c ja ty w y  sp o łeczeńs tw a ,  jego ofiarnością, w ie lk im  w ysiłk iem  i c iężką  
pracą. P o czą tk o w o  środki m a te r ja ln e  n a d w y ra z  szczup łe ,  sk ład a jące  
się ze sk ro m n y ch  o p ła t  c z łonkow sk ich  i rzadk ich  ofiar, za ledw ie  s ta r­
czy ły  na  b ieżące  p o trzeb y  T o w . Nauk.: k u p n o  dom u , p łacen ie  weksli,  
p ro cen tó w  od  sum  h ipo tecznych ,  re m o n t  i t. p. Z  2 w i ę k s z y c h  
z a p i s ó w ,  j e d e n  60UQ rb. M e 1 a n j i S t o k o w s k i e j ,  s ta ­
nowi d a ro w izn ę  d łu g u  hipotecznego» drugi 8000 rb. L u d w i k a  
K u n k  1 a, w sk u te k  szeregu  p rzew arto śc iow ań  i p rzeliczeń nie p rz e ­
szed ł  d o tą d  w  posiadan ie  T o w a rz y s tw a  N au k o w eg o ,  W  czasie w o j­
ny  i p o w o je n n e g o  k ryzysu  ekonom icznego , z w y k łe  źród ła  d a w a ły  
m nie jsze  jeszcze d o c h o d y  i rzec m ożna, iż p rzez  szereg  lat T o w a ­
rzys tw o  N a u k o w e  żyło i rozw ijało  się p e w n eg o  rodzaju  . C u d e m  W i­
sły  . W  na jc ięższych  chw ilach  od  w y p a d k u  do  w y p a d k u  n a  fun­
dusz  w y d iw n ic z y  lub g w a łto w n e  p o trzeby  spieszy z p o m o cą  K a s a  
im.  M i  a n o w s k i e g o ,  p o tem  W y d z i a ł  N a u k i  M. W. R. 
i O. P., osta tnio F u n d u s z  K u l t u r y  N a r o d o w e j ,  dzięki 
p. S t a n i s ł a w o w i  M i c h a l s k i e m u ,  za k tó rego  n ie ty lko  
materjalne życzliw e poparc ie ,  ale p raw d z iw ą  p ieczołow itość, z jaką 
czuw ał n ad  dzia ła lnością  T o w a rz y s tw a  N au kow ego ,  ta  ins ty tuc ja  n a j ­
go rę tszą  w dzięczność  na  zaw sze  zach o w ać  pow inna . N a jw y d a tn ie j­
szą pom oc za rów no  z W y d z i a ł u  N a u k i ,  jak rów nież  z w y ­
działu  B i b 1 j o t e k, dzięki p. S t e f a n o w i  D e m b e m u ,  o trzy­
m ało  T o w a rz y s tw o  N au k o w e  w r. b a m ianow ic ie  na  rem o n t  n ie­
zb ęd n y  i u rządzen ia  M u zeu m  i Bibljoteki, oraz k u p n o  k s i ą -  
ż e k, w sk u tek  czego by ło  w stanie  uczynić  szereg da lek o  idących  
posunięć , zm odern izow ać  i do n o w y c h  w y m ag ań  p rzys tosow ać  ca ły  
apara t,  zaczerpnąć  p o n iek ąd  szerszego od d ech u .



W ła d z e  Sam orządow e  P ło ck ie  nie są rów nież  obo ję tne  na  p o ­
trzeby  instytucji ' S e j m i k  P o w i a t o w y  od daw na ,  M a g i 
s t r a t  m.  P ł o c k a  od  roku  w ed le  m ożności subsyd ju ją  T o w a ­
rzys tw o  N aukow e .

Jeżeli T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  w najc ięższych  czasach, po d  o b ­
cym rząd em  zdo ła ło  p rzed  laty n ab y ć  i u trzym ać  d o m  bez  grosza 
przy  dusz.y, t rudno  p rzypuszczać , aby  w ła śn ie  po  1 0  la tach w o l­
ności zabrak ło  sp o łeczeń s tw u  sił do  spe łn ien ia  p o d o b n e g o  czynu. 
Nie sam ą  g o tó w k ą  w zn o szą  się g m ach y  .. T rz e b a  k redy tu , wszel­
kiego rodzaju  u ła tw ień , poparc ia , rad  i w skazów ek . . .  T o w a rz y s tw o  
N au k o w e  tak ą  n iezaw o d n y  w szech s tro n n ą  p o m o c ą  p łocczan  istniało 
d o tą d  i to d łu go le tn ie  dośw iadczen ie  p ozw ala  mi zakończyć  w y ra ­
zem  głębokiej w iary  w  siły w ew n ę trzn e  narodu , w  energ ję  i soli­
da rność  M azow sza P łockiego.

Ź R Ó D Ł A :

G órsk i  S te fan— T o w . N a u k o w e  P łock ie  (P rzeg ląd  h istoryczny r. 1906). 
S ło w n ik  G eograficzny  t. VIII.
O d e z w y ,  K w estjonarjusze , S p raw o zd an ie  T o w a rz y s tw a  N a u k o w e g o

od r. 1 8 2 0 -1 8 3 0 .
A k ta  T o w . N au k o w e g o  P łock iego  1906 1929.


